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Cany •fłoszeA: Na 
1-ej stronie wiersz 
lOEparelOiy mk. s.oo, 
aa  ill-ej .stronie— 
mk. fl.OO, na. IV* ej 
stronie —4.00 fen., 
n a d e s ł a n e  za 
wiersz garmonto- 
wjr — mk. 10.00 . 
Drobne ogłoszenia 
po 60 fen. za wy­
raz. Najmniejsze 
feobne ogłoszenie 

8.00 fen.

Adres dla listów 
ł depesz: „Iskra* 

Sosnowiec.

Prenumerata wyno­
si: Z odnoszeniem 
do domu i p rze­
sy łką  p o c z t o w ą  

miesięcznie

25 i i .
W działy w ła sn e !
W  Będzinie ulica 
Małachowskiego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK FOLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI

K i n o LILLY PDSSI
Bianką Bellineion (eórką)

a w  6  cz . § 
>i Film * w  !

z n a k o m i ta  fa rsa  
w y tw ó r n i  „T esp i-F ilm *  
R z y m ie  z m ło d ą  i u ro ­
c z ą  g w ia z d ą  e k ra n u

w roli 
głównej.

Obranie p rzedw ojenne za b ezcen .
m oże m leć każdy odśw ieżając s ta rą  
spłow iałą garderobą przez w łasnoręcz­
ne  ufarbow anie znanem l ze swej do ­
broci barw nikam i .KOLORYT*, k tó re  
nabyć m ożna w 20 różnych ko lorach  
w każdej ap tece , sk ładzie  aptecznym , 
sk ładzie  farb, m ydlarnlach, k o o p e ra ­

tyw ach 1 kółkach rolniczych.
Tow. „KOLORYT* Fabryka chetB lczaa. 

W arszawa, C hłodna Mi 36.

Obraz Agencji kinemat. "Corso* vr W arszawie

I>oŁnto:r

paveł B retó łm k i
w Czfsiaekowlc,

Di. iw. Panny Marli t. ].
II Ai«]« Nr. 21, obok te a tru  

—  P arysk iego  —

S h w e i i y  skórne, d r ó g  m o c z o -  
wy*ł* i w eneryczne.

P rxy jm aje  od 9—12 rano  i od 4—7 pp. 
P au le  od 12— 1 po poi.

Dr- m edycyny

l i  S i i s H i t t
i .  a rd y n at. kliniki chorób sk ó r- 
ayeh. Używ. prop. 914. Ansliz.

Mikroskop.

11—18- ! 5—6 pp. Kcb. 6—8 pp.
Ul. M ałachow skiego (Fabryczna) M 16i 

dom  Pogody.

m ammmm
Wilno jest w rękach litewskich.

W a rs z a w a ,  23 l ipca .

W ilno  z n a jd u je  s ię  w  r ę ­
k a c h  l i te w sk ic h ,  a le  j e s t  j e ­
szcze  o b s a d z o n e  p rz e z  bol­
szew ik ó w . B a w i  t a m  r ó w ­
n ież  z n a c z n a  l iczba  k o m is a ­

r z y  bo lszew ick ich , k tó rz y  
ro k u ją  z r z ą d e m  l i te w s k im  
o pozw o len ie  p rz e j ś c ia  w o js k  
so w ie ck ic h  do g r a n ic y  N ie ­
m iec .

Podaje się do wiadomości wszystkim odbiorcom

? r is iv w e |e  Urzędu Zakupu jfhtykiK* 
pierwszej potrzeby,

iż ze względu na spis inwentarza zawiesza się wy­
dawanie  artykułów z magazynów w Dąbrowie na 
dzień 31 b. m., z magazynów w Sosnowcu na dzień 

2. 3 i 4 sierpnia r. b.

ŁfRrairictf obronie Galicji ^scfjoćlmej.
L w ów , 23 lipca .

U k ra iń c y  ro z rz u c i l i  dziś  
m aso w o  odezw y, w  k tó ry c h  
w z y w a ją  w  g o rą c y c h  s ło ­
w a c h  lu d n o ść  u k r a iń s k ą  do 
ob rony  G a lic j i  w sch o d n ie j

p rze d  n a ja z d e m  b o lsz e w ic ­
k im  i o f ia r u ją  z b ro jn ą  po ­
m oc po lakom  w  w a lc e  z 
w sp ó ln y m  w ro g iem .

JaK walczy TrocKj
z dezerterami.

zt»HZ
G d a ń sk ,  23 l ipca .

(P. A. T.)

Bolszewicy dążą Do połączenia się z Jłfemcami
przez £ilvą.

W a rs z a w a ,  23 l ipca .

L i tw a  j e s t  ca łk o w ic ie  z a ­
l a n a  p rze z  bo lszew ików . U - 
z y s k a l i  on i  k o n ta k t  z P r u ­
sa m i  W sch o d n im i,  n a  k t ó ­
r y c h  g ra n ic y  obecn ie  ju ż  
s to ją .  W id a ć  z tego , że bo l­
s z e w ic y  z a m ie r z a ją  s tw o ­
rz y ć  n o w y  f ro n t  od s t ro n y  
pó łnocne j .)

Z P a r y ż a  donoszą , że w  
k o ła c h  e n te n ty ,  p a n u je  w ie l­
k ie  z a n ie p o k o je n ie  z pow o­

du g o to w o śc i  l i tw in ó w  do 
p rz e p u s z c z e n ia  bo lszew ików  
do P r u s  W sch o d n ic h .  J a k  
w id a ć  z in n y c h  d epesz  j e s t  
to  fa k te m  d okonanym . W  k o ­
ła c h  ty c h  w y r a ż a ją  obaw ę, 
że  u z y s k a n ie  p rzez  b o lsz e ­
w ik ó w  k o n ta k tu  z n ie m c a m i  
z a w ie r a  w  sob ie  w ie lk ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  i ju ż  n ie ty l -  
ko d la  P o lsk i,  a le  d la  ca łe j  
za ch o d n ie j  E u ro p y .

S o c ja l is ty c z n y  dz ienn ik  
„ D a n z ig e r V o lk s t im m e “ o g ł a ­
s z a  ro zk az  d z ie n n y  s o w ie c ­
kiej r a d y  w o jskow e j,  podp i­
s a n y  p rzez  T rock iego , k tó ry  
g ro z i  b e z w a ru n k o w ą  k a r ą  
ś m ie rc i  w s z y s tk im  d e z e r te ­
rom . N a z w is k a  r o z s t r z e l a ­
n y c h  d e z e r te ró w ,  N r . ich  
pu łk ó w  i n a z w y  m ie js c a  z a ­
m ie s z k iw a n ia  b ę d ą  o g ła s z a ­
ne  w  ro z k a z a c h  dz iennych . 
W s z y s tk ie  osoby , k tó re  o p u ­

ś c i ły  p o w ie rz o n e  im  p o s t e ­
ru n k i,  k tó re  p o rz u c i ły  b roń  
lub  s p rz e d a ły  p rz e d m io ty  
w o jsk o w e , b ę d ą  ró w n ież  ro z ­
s t r z e la n e .

K a rz e  ś m ie rc i  p o d le g a ją  
ró w n ie ż  w s z y s tk ie  t e  o s o ­
by, k tó re  u p r a w ia j ą  p r o p a ­
g a n d ę  ^d e fe ty s ty czn ą ,  k tó re  
n a w o łu ją  do o d w ro tu  lu b  do 
n ie s p e łn ie n ia  ro z k a z u  r a d y  
w o jsk o w e j .

P o m o c  Koalicji.
W ie d e ń ,  23 l ipca .

.D a i ly  N ew s*  donosi,  że szych  o f ic e ró w  i b y ć  m oże  
n o ta  A ng lj i  do r z ą d u  ro sy j  sa m e g o  m a r s z a łk a  F o c h a ,  
sk ieg o  z o s ta ła  w y s ła n a  bez  A m u n ic ję  n ie m ie c k ą  p rz e -  
sp rz e c iw u  W łoch  z a  zgodą  zn a cz y  F r a n c j a  d la  P o lsk i .  
F r a n c j i .  F r a n c j a  d a  n a j le p -

Na wczorajszym posiedzeniu 
R. O. P. omawiano wyłącznie 
spraw ę utworzenia gabinetu 
koalicyjnego, wskutek czego 
przedstawiciele wojskowości 
nie brali w obradach udziału. 
Postanowiono w zasadzie, że 
ważniejsze teki polityczne ob­
sadzone będą przez cztery 
g rupy  sejmowe: Związek lud.* 
narodowy, narodowe Zjedno­
czenie ludowe, Polskie stron-

W arszawa, 23 lipca.

nictwo ludowe i P. P. S., 
Zgodzono się dalej, że za 

polityczne teki uważane będą  
wyłącznie prezydentura , wi 
ceprezydentura, m in is terjum  
spraw wewnętrznych i skarbu; 
inne zaś teki uznano za fa­
chowe.

Stanowisko wiceprezesa, k tó ­
re zaproponowano posłowi D a­
szyńskiem u, połączone byłoby 
z wpływem politycznym na ’’m i­

nisterjum  spraw' zagranicznych, 
a fachowe kierownictwo m ini­
sterjum  proponowano powie­
rzyć  nadal ks. Sapieże.

Ponad to proponowano na­
stępujące kandydatury : p rezes  
ministrów Witos, m inister 
spraw  wewnętrznych Skulski, 
ska rbu  Grabski, wojny jenerał 
Leśniewski, aprowizacji Śliwiń­
ski, rolnictwa Poniatowski, 
pracy  Pepłowski, przem ysłu i 
handlu  prof. Chrzanowski, ro­
bót publicznych przedstawi­
ciel P. P. S.. którego wskaże 
Klub, poczty Tołłoczko, sp ra­
wiedliwości Nowodw-orski, mi­
n isterjum  b. dzielnicy pruskiej 
Kucharski, zdrowia Chodźko, 
sztuki i ku l tu ry  Heurich.

Socjaliści początkowo odrzu- 
oili propozycję przyjęcia s ta ­
nowiska wiceprezesa, domaga­
jąc  się teki m inistra  spraw 
zagranicznych, k tó raby  zape­
wniła im wpływ polityczny w 
gabinecie.

Już  po posiedzeniu R. 0. P. 
odbyła się atoli konferencja 
naczelnika państw a z posłami 
socjalistycznymi: Barlickim i 
Daszyńskim , po której to kon­
ferencji zdawało się, że 4\P .Ś . 
zgodzi się na uczynioną pro­
pozycję.

Dziś od godz. 10 rano obra­
duje Klub socjalistyczny. Z 
wiadomośoi, które przedostały 
się do kuluarów wynika, że 
P.P.S. zamierza obstawać przy 
tece m inisterjum  spraw zagra­
nicznych. Ponad to Klub P. 
P. S. obraduje nad  ustaleniem 
kandydata  na m inistra  robót 
publicznych.

Jednocześnie obraduje Klub 
ludowców. W  tym  obozie w y­
suwają się nowe żądania; mię­
dzy innymi P. S. L. chce za­
pewnić tekę sprawiedliwości 
posłowi Kiernikowi.

Propozycje więc wczorajsze 
uledz mogą dziś poważnym 
zmianom. Zaznaczyć należy, 
że poseł Witos dotychczas nie 
p rzybył do W arszawy.

Utworzenie gabinetu  koali­
cyjnego staje się spraw ą tym - 
bardziej palącą, że od powsta­
nia jego uzależniono wysłanie 
propozycji pokojowej.

W ostatniej chwili dowiadu­
jem y się, że polskie Stronni­
ctwo ludowe na dzisiejszych 
obradach oświadcza się s ta ­
nowczo przeciw kandydatu rze  
bs. Sapiechy na stanowisko 
m inistra  spraw  zagranicznych. 
Klub ten dom aga się powie­
rzenia teki tej posłowi Da­
szyńskiemu, w ostateczności 
zaś gotowe jes t  poprzeć na to 
stanowisko posła Skulskiego. 
Nowa ta  kombinacja budzi 
wśród posłów' duże zaintereso­
wanie, ma ona podobno pewne 
szanse realizacji.

Pierwsza pemoc z Frant)!.
Paryż, 23 lipca.

W początkach sierpnia 
przybędą do Polski pierw-



sze transporty wojsk fran­
cuskich, drogą na Gdańsk 
morzem, a stąd koleją na 
front.

Bojówki niemieckia 
przybyły do Katowic.

Bytom, 23 lipca.
Niemieckie organizacje 

bojowe z byłego terenu ple­
biscytowego Eupen-Malme- 
dy (Belgja) i byłego terenu 
plebiscytowego olsztyńskie­
go w liczbie 200 ludzi zje­
chali do Katowic.

T^II(o własnem i siłam i  
zw alczym y  przeciw ności, ocalimy P o ls k ę  

Oba fronty n asze  
zew nętrzny i w e w n ętr zn y

uczynimy nie do zdobycia  
k u p u j ą o

„Nie ścierpię już niedoli, 
flni niewolnej nędzy 
Sam  sięgnę lepszej doli 
1 łeb przygniotę jędzy"!

Wyspiański.

Pożyczkę Obrony i Odrodzenia Polski.

i i m it
W chwili obecnej, gdy 

nieprzyjaciel szturmuje do 
ścian Rzeczypospolitej, gdy 
nie przebiera w środkach, 
aby wewnątrz kraju wywo­
łać dezorganizację i prze­
ciwdziałać obronie, wszyscy 
obywatele obowiązani są 
współdziałać z rządem sw e ­
go państwa w ściganiu i 
oddawaniu w ręce wł dz bez­
pieczeństwa żywiołów wro­
gich państ«vu i narodowi 
polskiemu.

Ktokolwiek przeciwdziała 
przeciwko poborowi młodzie­
ży do wojska, słowem lub 
czynom, kto odmawia od n a ­
bywania pożyczki Odrodze­
nia, kto sieje popłoch nie­
uzasadniony z powodu wy­
padków na froncie,^kto pod­
kopuje zaufanie narodu do 
własnych sił, ten bezwzglę­

dnie i natychmiast spotkać 
się powinien z czujną r e ­
akcją społeczeństwa, które 
obowiązek ma o podobnie 
szkodliwej działalności za­
wiadomić organy bezpieczeń­
stwa, stojąco na straży do­
bra i porządku powszechne­
go. Od obowiązku tej służby 
w takiej, jak obecnie chwi­
li, nikt nie powinien się 
uchylić pod pozorem, że jes t  
to służba przypadająca w 
udziale określonym organom 
rządowym.

Działalność organów pań 
stwowych wsparta być mu­
si czujnym, gorliwym i oby­
watelskim nakładem pracy 
całego społeczeństwa, z a ­
równo na polu budowania 
własnej siły, jako też na 
polu odpierania zamachów 
siły przeciwnika.

J’ailerewslii i fillz referowali sp ra»§  
SMRa łZiessyńjRlego.

Rada ambasadorów obra­
dowała nad ‘sprawą Śląska 
Cieszyńskiego przez ponie­
działek i wtorek.

W poniedziałek Benesz 
wypowiedział dwugodzinną 
mowę, wykazując koniecz­
ność dla Czech posiadania 
węgla śląskiego. Delegaci 
polscy poprosili o odłożenie 
dyskusji. Przyznano im je­
den dzień przerwy dla obmy­
ślenia odpowiedzi.

Pierwszym delegatem Pol­
ski dla obrony kwestji Ślą­
ska Cieszyńskiego jes t p. 
Paderewski. Drugim miał 
być p. Patek. W chwili je ­
dnak, w której p. Patek 
przyjechał do Paryża otrzy­
mał od ministra księcia Sa­
piehy depeszę, odwołującą

Paryż, 23 lipea.

go do Polski. Miejsce p. P a ­
tka zajął p Erazm Piltz.

We wtorek zrana pp. Pa­
derewski i Piltz przedsta­
wili argumenty polskie, pod­
kreślające. że jakkolwiek sę ­
dziowie się zmienili, sprawa 
pozostaje taka, jaką była 
Mówcy powtórzyli znane już 
argumenty, przyczym oparli 
się na 5 -tym i 6 tym pun­
kcie deklaracji z 27 w rze­
śnia.

Kwestja Śląska Cieszyń­
skiego ma być uregulowana 
w przeciągu dwóch dni naj­
bliższych. Dnia 25 b. m. 
ma być uregulowana kwe­
stja Gdańska. Anglicy n a ­
legają na pośpiech, g lyż  
pilno im rozjechać się na 
wakacje.

Soęjalisęi w łosę /
o bolsięwizmię.

„Perseveranza" ogłasza wy­
wiad z posłem socjalistycznym 
Dugoni, który właśnie powró­
cił z Rosji. Oświadcza on, że 
nie wyobrażał sobie, aby tak 
wielki kraj mógł być pogrążo­
ny w taką otchłań nędzy i 
brudu. Koleje i poczty prawie 
nie istnieją. Petersburg jest 
pogrążony w ciemnościach, 
fabryki są bezczynne, a żyw­
ności brak. Dugoni dodał, że

Rzym, 23 lipca.
Lenin jest ideal stą, przekona­
nym o słuszności swych teorji, 
ale że te teorje są fałszywe i 
nie dadzą się zastosować do 
Rosji i innych krajów, zwłasz­
cza do Włoch, które wskutek 
cech swej ludności, są mniej 
podatne dla bolszewizmu.

Dugoni utrzymuje, że wszy­
scy socjaliści w łoscy z wyjąt­
kiem Bombaczi’ego mają ten 
sam pogląd i Soirati, redaktor

„Avanti“ był zupełnie przera­
żony nieszczęsnym położeniem 
Rosji. Ma on zamiar napisać 
serję artykułów, wykaźujących 
bankruct * o bolszewizmu w 
Rosji i beznadziejność stworze­
nia we Włoszech położenia, od­
powiedniego dla bolszewizmu.

Zaznarzyć należy, że z od­
dali bolszewizm tak olśnił był 
socjalistów włoskich, że w 
przeciwieństwie do innych 
wielkich partji socjalistycz­
nych zgłosili swe przystąpie­
nie do trzeciej moskiewskiej 
międzynarodówki.

Wieści z Rosji.
Przybył tutaj świeżo z Rosji 

p. B. B., reprezentant jednej z 
firm w Petersburgu. Opowia­
da, że w regimie sowieckim 
rozróżnić wypada trzy kierun­
ki: umiarkowany Lenina, cen­
trowy Trockiego,, skrajno-re- 
wolucyjny Bubharina i Dzier­
żyńskiego. Dziś -wszystkie trzy 
odłamy są zjednoczone pod 
hasłem wojny z Polską, aż do 
zwycięskiego końca. Trocki 
od samego początku rozmów 
pokojowych był przeciwny ro­
kowaniom i nawoływał do dal­
szego prowadzenia wojny. Kie­
runek jego uzyskał przewagę 
już przed naszą wyprawą u- 
kraińską.

Dziś panują niepodzielnie 
tendencje skrajne i wzrasta 
wpływ lewicy komunistycznej. 
Upojeni ostatnimi zwycięstwa­
mi, władzcy Rosji twierdzą, że 
po zgnieceniu Polski, które 
wedle nich nastąpi niezawod-

Sztokholm, 15 lipca 1920 r.
nie, staną się panami Europy, 
dlatego nic ich już nie obcho­
dzą rozmowy Krassina, nie u 
znają oni żadnych zobowiązań 
j nie są skłonni do rokowań z 
Anglją. Krassin nawet gdyby 
chciał prowadzić dalsze ukła­
dy, nie otrzyma już żadnych 
pełnomocnictw.

Wieści o rozruchach anty- 
bolszewickioh w Rosji są zmy­
ślone. Od czasu do czasu ko­
misarze ludowi sami urządza­
ją  ruchawki w celach prowo­
kacyjnych. Władza jest silna 

• i tłumi w zarodku wszelkie 
objawy nieposłuszeństwa.

Mobilizację posunięto do o- 
statnich granic; na więcej Ro­
sja się już nie zdobędzie. Jeżeli 
się nie uda teraz powalić Pol­
ski, to Rosja wojnę przegra, 
bo do zimy wyczerpią się za­
pasy, zawiedzie aprowizacja i 
runie cała konstrukcja aparatu 
wojskowego.

Rewizje w pssiiii! im m ino.
UU*e naattg* miasts p v ie i  

fftawiiiłf w a i m j  i l ta w y k ły  
widok: O i wo«9*»F*fc godni!

f4źi*go  wio 
*»•?» krążył/ fila* potteraaki 
w»j»kaw* w tawanyatwia a- 
geatów palia /ja /ek  i *cł tiara/ 
policji pańetwiwaj. Plateru* 
ki ta setrayaaywaiy Bi* p n e i  
niektór/Ml k»»i*ait«wd, gt«i« 
w iKle«aka*U*h prywatayak 
kłfiwstw n u  w p»a*ewais«k 
krawiaBkitk d*k«» /* * * •  r«- 
wl»ii.

Rswlije te pvaeprtwaiaaie  
aa podaiawie 4*Bieei«ń w 
eaukiwaiia »  p io k a i ią i /m i  
a k r a l i l tź y  v a t ir ja U a i  w*j- 
akawymi, które praerakiaae 
aa u k r a i i i  4U  oaćb lywitayek.

Stftafiakewaao aaaeaaą Ilość 
nukaa aa aaualtiry wojakowi 
w M łakaaherai w »aieja*y*h  
ilośaiaah, jako ta* 
ubrania Męakla i (fiaaaakle

Krakćw, 28 llyaa.

arebieae a aaatirjl wojaka- 
w y«h.

Rtwiftje te, kudaąae aalew a-  
loaie ladal uaoaiwyek. wywo­
łały oopłoeh w kałaih, które 
uprawiają abroda a iy  pratedsr 
a a b y waala tawarćw, psokidoą- 
eyeh « kra lale** w migaay-  
naah wejckawyih

Z *ajw yśi*y»  uaaniaaa pa* 
witać a a isly  ialejatywę woj­
skowości, która oaeaąła w reai- 
aie śiigoć indywidua, darabla- 
jąee o t  anaaiayah aaajątców 
a kaedftloży n ie i ia  publioaae 
go. K r a lile iy  tyak dokoay- 
waae dotyokoaoa praewataie 
boakaraie.

Najwyftaay aaaa rćwaież o- 
taaay# ś » lł ł /a i  aaiaaraai akie- 
piki, do któryah aaoal się aaa- 
Baaal pookodaąoa a ktadalety  
w Magaayaaah wejakawyok 
towary, a awłaraoia d ia iiaa  
artykuły apośywar'*.

Pobór konieczny.
Przez ulice stolicy przeciąga­

ją oddziały ochotników. Każds- 
go, kto zna trudy wojenne, o 
garnin głębokie wzruszenie,'gdy 
patrzy na tę młodzież idącą do 
walki. Rzecz charakterystyczna 
we wszystkich tych oddziałach 
ochotniczych: Pierwsze dwie, lub 
trzy sekcje składają się z dość

Warszawa, 23 lipca.

rosłych chłopaków, następne 
już są słabsze, dalej zaś już idzie 
taki drobiazg, że chyba więcej 
jest w stanie przyczynić k łopo­
tu, niż istotnie pómóc w spra 
wie wojskowej Równocześnie 
we wszystkich kinach, parkach 
i ogrodach stolicy naszej, tego 
„serca" Polski, pełno mężczyzn

dorosłych „zajętych" spacerem, 
lekturą dzienników, flirtem nie 
wybrednym i dyskutowaniem na 
tem at położenia na froncie... 
Mimo wielkiego głosu odezw 
naczelnika państwa, mimo szla­
chetnego wezwania generała 
broni Hallera, mimo gorącego 
głosu Rady obrony państwa ko­
chany nasz warszawiaczek wciąż 
tylko ogląda się nz drugich, 
uważając ciągle, że cala sprawa 
właściwie jego nie dotyczy, że 
w końcu, jak zawsze tak i t e ­
raz,—walka z wrog'em Ojczy­
zny to rzecz zapaleńców, nie- 
dowarzonej młodzieży, dalej, — 
że brutalne czasy, kiedyto czło­
wieka za łeb brał kacap do 
wojska minęły, że tylko ludzie 
bez stanowiska serjp idą do 
służby na front, zaś każdy inny 
poważniejszy człowiek może się 
„gdzieś indziej na coś prydać".

Wytworzył się już specjalny 
gatunek tych wyjątkowych, u- 
posażonych od natury o sob li­
wymi cnotami ludzi, którzy o 
ile chodzi o służbę w wojsku, 
— mogą się przydać do „jakiejś 
lepszej roboty*. Tak jakby by­
ła jakaś lepsza propaganda od 
tej, którą czyni człowiek inteli­
gentny, prawy, rozumny, służąc 
w linji i będąc tam na każdym 
kroku przykładem patriotyzmu, 
poświęcenia i oddania się spra 
wie.

Należy z tym połowicznym 
stanowiskiem raz już skończyć.

Należy sobie raz już w koń­
cu prawdę powiedzieć. f\ więc: 
—Dzikie zastępy „bolszewickiej 
nawały walą się na kraj. Cho­
dzi już teraz o wszystko. I — 
dla zaspokojenia niezliczonych 
sobków, egoistów stwierdzić 
można z całą stanowczością,— 
że już nietylko chodzi o Ojczy­
znę, o honor, ale o życie, o ro ­
dzinę, o ognisko domowe. C h o ­
dzi o to wszystko, co wstrzy 
muje przeciętnego snoba od 
wyruszenia w pole.. Przeciętny 
snobie... Jeżeli teraz w sobie 
nie rozniecisz ognia ofiary, po­
święcenia,—utracisz niepowrot- 
nie wszystko... Nieprzyjaciel na­
stępuje i nie wstrzyma go to, 
że ty lubisz wyległ wać się w łóż­
ku...

Czasami, patrząc na oddziały 
naszych ochotników, ma się 
wrażenie, że cała nasza agitacja 
i propaganda jest całkiem źle 
prowadzona i że jest na ca{ 
kiem złych opartajprzesłankach. 
Powinno się zupełnie nie zwra­
cać do świętych uczuć patrjo- 
tyzmu, czy obowiązku... Ci bo­
wiem, do których głos ten prze 
rrawia i tak z własnego p o p ę ­
du stają do szeregów. Powinno 
się może mówić dó polaków 
współczesnych w imię ich s ta ­
jennych przyzwyczajeń, w imię 
ich lenistwa, ospalstwn, boja 
źliwej opieszałości. Mozeby na­
sze afisze zachęcające do w a l­
ki więcej sprawiły, gdyby na 
nich wypisane były hasła: Idź
na front, bo jeśii teraz się boisz, 
to  później będziesz się musiał 
bać dwa raz a więcej. Idź na 
front, bo jeśli teraz lenistwo 
twoje cię wstrzymuje, to póż 
niej pójdziesz me na żołnierza, 
a w charakterze roboczego wo 
łu, pod batem  najeźdźcy, idź 
na front I nie bój się śmierci, 
po jeżeli £nie pójdziesz teraz,



czeka cię straszliwa ohydna 
śmierć w suterynach czerezwy 
czajki. Idź na front i nie wierz, 
że jeżeli teraz nie pójdziesz, 
bodziesz miał gdzie uciekać. 
Położenie jest tego rodzaju, że 
chociaż nie chcesz, musisz o- 
kazać sobie troche męstwa, 
gdvż uciekać nie masz gdzie.

Otóż, czasami, gdy patrzy sie 
na nasze oddziały ochotnicze, 
na miasto nasze pełne doro 
słych, silnych łudzi, ubranych 
po cywilnemu, takie refleksje 
przychodzą do głowy.

Chwila jest tak poważna, że 
nie powinno, sie diużej od wie

kac, że nie powinno sie już c ier­
pieć tego lenistwa i opieszało* 
ści. Tu trzeba działać stanów 
czO, silnie, twardo. Rada obro­
ny państwa nie powinna zwle­
kać i nie powinna czekać zmi 
łowania i dobrej woli, — lecz 
ogłosić powołanie nowych ro 
czników pod najsurowszym ry­
gorem. Zaś do tych, którzy sie 
od tego powołania chcieliby 
wykręcać, wymigiwać, powinny 
być zastosowane te sam e prze­
pisy, te sam e kary, jakie spo 
tykają żołnierza za dezercje- To 
znaczy sąd doraźny.

0

Zrazu wszędzie gębował,
I bolszewików prał, 
f i  te raz  gdzieś si * schował, 
J a k b y  bez Siadu zwiał, 
Wczoraj jechał na dworzac 
Na kufrów stosie.
Z czapką na nosie,
Co o nim o rz e ;?
Poco ta cała g ra?

O P. K.

Cóż to  za nowy klub ?
Każdy pyta,
Dosyć prób,
Powiem kró tko  I kwita: 
O(nufry) P(akuj) K(ufry).

n e m o .

Komitat pornosy armji ochotni- 
ezej Zotłębla Dąbrowskiego 
wsywR mlesskańońw Zagłębia 
i e  skłtńanU ofiar a s  r ao s i  
ar sali oshetnleoej.

W  wasie •< 25 Ilpea de 3 
elsrpnls kweotarki będą ■bie­
gały w 9S«soi«g*l*yeh mle* 
sakaniaoh. bleliasę, lęeialk i,  
ebuslkl de n»oa, płśtne a* 
M d l i i ' ,  oiasnkl bandaśo ł 
sasrpie, baioi*s.ahl aa lek a r­
stwa, kubki, note, wldelse, p* ■ 
wiarusy, papier listowy, ołń«rkl. 
S* wngiędu - aa  projektowaną 
I tte r jf  fantowa będą prayjmo- 
wane i iaae ofiary.

Aienja eeh«tai«za mssl być 
wyekwipowaną w n a jk ró to sy *  
•■asie, g ly ś  wróg ja t  jast w 
g r a n i a c h  państwa. Kaftdy wlę» 
nleek •««plesay « jakaajw lgk- 
szą efwrą. isłuiora b sw ie *  
s a s i  feyń naleńyele aarpatroe- 
ny.

Sto pragnie osobiście nłoiyć 
of  aro, wota uśkat**tftló te w 
biurao C lar saaego E ray la ,  al. 
W*«f«s*was* 12 w podwórcu.

Of ary a  siały dawać li t y ł ­
ka ma pokwitowaniami epn- 
trnenym! ai*s*ę«lą sowite- 
kiego Oidsiała Gtetwonege 
Kfayta.

W niedzielę 25 h. m. b o ic ie  
rńwale* oprs*Uw*«y ■■aeiek 
G-erwiasfljs Krsrftn.

W iersjm y, *e Zagłobie speł- 
nl ewńj aoawląosk.

Sokolstwo. Dlilia], e 7 1 ®»ł 
raae ońbędiie się abiśrka 
esłenkńw Sika ła  ■ gnisad eka- 
łloaayeh w slsdaible gniasda 
**<M«wieekiegft p isy  al. J is se j  
JsŁ 23 Po resdania edssak 
•fK jl •ehoinlesej aaotąpi od- 
n a m  de puekta  ktneentreey)- 
nege dis eohotnlków.

Z ochotniczej Legji kobiet. 
D iie  22 lipea wyje skał* d l  
W afiscwy plerwssa pastja o- 
•hetnloaek Legji kobiet nlnlej- 
»»y praosyła sotdeeeae pedele• 
kowanie dla ,E«ła  Felek* ,sa 
aaofiarewan? lokal 1 pemse, a 
takfte na tfia tew aaą praeg do­
ktorom pp. Arnoldowi, Gutow­
skiemu i Woikowienewi. B;a- 
o# werbunkowe aeotaje na 
prseoiąg dal kilka aamknlęte 
aS do proyjeata newe] dale- 
gaoji a Wares a wy.

Wykrycie kradzieży W daia  
18 k. m. m iędsy 2 a 4 raae 
■kicdeleat dwie krowy « obo­
ry F, Pawłowskie) | w S u ica . 
Pewiad*Ki#ae o ty a  IV ko- 
miearjat p«l. państw, w Siał­
e ś , na skntek te ł eaerg lea ifek  
peoaoklwań, wdrtkaayeh praw  
policjantów W. Jątaaayka 1 A. 
Gradala krewy odaaUsteao w 
Dąbrowie nared»w#j w Małe 
peli*«.'Z'edalei Watahę i P a ­
wła B Hańskiego esa isoao  pod 
k lasn ę*  a sprawą skierow ani 
de w ła ii  ealesa wymiaru sy ia -  
wiediiw eśei.

Z teatru. Deli, ,W  s i  feaaek 
■iewleealsh*.

Jutro dwa prnodeta wlenla: 
po południa „Mńie?a“ J. Sin - 
wnoklog#, wle*s»r*m wspania­
ło mis ter) u «a Si. Ż rcKiklege 
„ F e a a i  śnieg*. Sataka ta aa 
proKjerie wywarła elbrayKie 
weaitnle swoją aiepriBiiątaą 
indow ą 1 Keeaymi akeeataKl. 
PablleMaeść e s e r ł r a te a a  petą 
gą słśw behaterśw zjiroKskie- 
{ • —-laiąkewała artystom okla­
skami aa piety z n  w wykeaa- 
mla.

S itaka ta ■• weg?«4a aa sy-

toaeją obecną jest bo wsaeek- 
miar godaą w ld iesia  1 popie- 
raala.

,P «aad iaieg" grają »«sl 
a r t j iś il  w pealsdalałek w B |-  
dslaie, we wtorek w D ąbro­
wie.

W piókask „T rw any■■ paa- 
eeray*, sataka k istrrysiaa .

Skrzynka 3o listtw.
Sz. panie Redaktorze!
Racz umieścić w swym po­

czytnym piśmie kilka słów o 
życiu polskich robotników w 
ftrras we Francji. Rząd polski, 
chcąc ulżyć biedzie robot lików 
swoich w jaką popadli z po­
wodu zastoju przemysłowego, 
zawarł urnową z rządem fran 
cuskim w celu emigracji wyżej 
wymienionych do Francji.

Otóż w Arras robią 1, 2, 3, 
4 i 8 partje. Warunki mamy 
takie, jakie były podpisane w 
kraju w Warszawie, rzemieślni 
cy otrzymują 18 franków d z ien ­
nie, a robotnicy 13 f 53 centi 
mów, z tego płacą za żywność 
i mieszkanie 5 f .  50 c. dziennie, 
a mieszkają w barakach Są 
między nami ludzie z Jdobrym 
prowadzeniem się aie i są zu­
pełnie wykolejeni. Na tym cier­
pią przeważnie ci pierwsi, gdyż 
francuzi, widząc na ulicach p i­
janych, obdartych, którzy prze­
pijają całe zarobki swoje,"grają 
w karty i do tego biją się sami 
pomiędzy sobą używając często 
nawet noża, bardzo mają złą 
opinję o polakach, ó czym d o ­
nosiła gazeta z dnia 4 kwietnia 
„Courrier du Pas de Calais*.

Administracje różnych przed­
siębiorstw, w których wymię 
nieni goście pracują 2, albo 3 
dni w tygodniu, po porozumie 
niu się z policją, wysyłają ich 
z powrotem do Polski. Odje­
chał 9 kwietnia Już 2 gi z kolei 
taki transoort pod ochroną 
żołnierzy. A!e pomimo tego oni 
i tak  starają się w drodze z 
pociągu uciekać, potym okra­
dają drugich i później przepi­
jają wszystso. Są między nimi 
ludzie z kryminalną przeszłością, 
jak sami opowiadają.

Dobrzeby to ayło, aby przy 
wyjeżdżaniu z kraju czyli z Pol­
ski jakoś ich kontrolować, bo 
oni, nie mogąc nic w kraju 
zrobić, wyjeżdżają w świat ra ­
bować, a na tym cierpi cały 
polski ogół.

Łączę wyrazy głębokiego sza­
cunku

robotnik 1. D. 
ze (Sławkowa). 

Arras, 15 lipca 1920 r.

Saftaowaa R tiakejel
U ifie jm le  pratim f W Paaśw  

9 iaakawa am l*sleataie w i*b 
fsaayiaym  piśmi*, *»
«sa«*wy w<pśłwł«śel«l»l k la t  
„W «io«* w D ąb iew lt G łia i-  
•sej, Wia4jr«ł*w F if« l, ■}!■•- 
is, 1 •■<$!« owiją aa mk. HO ty- 
«lą*y i ml me aslU yab  i» U -  
g«ń ot*»iy Komitetu aie- 
■ieaia f«m >«y OjoayźuU, ■■«- 
tabi98»4(» iekko kagittła  i l e  
ofiarował ale ■* r s ie i  skaiba  
fańotwa.

Zaoaaeiamy, te  f tw y te j  
w apem aiaa/ p. Flgol joat ebee- 
■io właśeielelem  ttiaa .W ikto- 
tja* w Fletvkewlo i preoimy 
eaatew eyoh obywateli mlaeta 
Pietokawa e łaskawa Kajeoia 
s it  spiawą śoiągalfola e i  a ie-  
ge fia»« sa  lasea O jeiy iay , a 
w prsetiwaym  saaia bej keto 
waaie lago saatewage U te iaea .

I n a  pisma prosimy e pras- 
Arak ■talajeaege lista. 
Dąbrowa Giro., 22 it?«« f.k . 
Komitet kup rzem. drob. przem.

i oby w <b. Dąbrowy Górn. 
dla niesiosle po nocy Ojczyźnie.

Z Dąbrów/.
W  Asia 12 lip ta  r. b. w i  

firaow oiilotw aai p. p r e iy te a  
ta miasta Dąbrowy G ira leiej, 
Dra AAama Fiwawaro, e ib y ło  
s it  walaa igram aiM aie Zwląs- 
ka irteow B lk iw  m lejtkleb, aa  
k iirym  jeinogłyśale  peetaaą- 
wloao:

1) O (dań olt b o i w yją tk i 
Ao dyepeHyeji włada wejtko- 
wyek,

2) C«f»«ść wsayetkle le t f e k -  
eaao adaialeae w yyoeiyakow e
ueloyy,

a) Powołań speojalią  kow i­
ej t  w Haablo 3 praaewailsńw, 
ktira iąaaaie ■ ergaaaml włada 
wiojokiah astall IIr t  praso- 
waikńw aieaktdayah dla pra­
widłowego faakojeaewaala ma­
gistratu i daołytneji m iejekioh.

4) Prasewalkćw peeoetawle- 
ayak prasa komisją aobewią- 
■ań do p raeiłatea la  gedsia  
praoy dla aastąpisaia tjs is , 
ktńray w itąrill de armji.

5) Wyetąpiń de magtetrata
■ w aitik iem , aby eohrtaley  
w oitfa ją ty  tok doarw jl eaya- 
»oj, jak i fomeeaiaaej awata - 
»1 byli «« ualoeowaaysh 1 a - 
by wypłaeaae Im 3 m iasitea- 
■ą peaejt a gśry  l a  w yekw i- 
»«w«nis #raa tym saeeowe ta -  
btsoie»aeale rodala.

e) S  ddaem  eoketalków w y­
płatać eałkswitą, eetataie p a - 
bleraaą frosa aiok peartą, ań 
de dala pewreta eebatalks.

7) W saeie śm lersl aa wet- 
ale, lok straty adslaośel As 
praoy spcw aiew aaej tym i aa 
m ymi wypańkaaii wypłaeań 
sałksw ltą peasjt radiiate aft 
da fełu ileta«śo i dalesi eobet- 
nika.

8) Ztpewalń eeketalkew l 
praw* aa elaaow lske aejtte- 
waae p«prg*dai« areas aU ge,
■ peasją preywląaaaą de te- 
geń 3'aaew ieka.

9,  Pjoeiń aaraąd mlajeki •  
prayjąeie eewyaosyob ^oaktńw  
i e praed«iawieale aiaej#a«j 
a sk  woły Rtdele  misje d e j  de 
aaakesptew aała .

10) freaiń Z tn ą d  mlejehl •  
sd^ołaale dolyskasoe reklam o- 
waayek prasa Ztreąd pepise- 
wy«k.

11) Postaaew itao opedatke 
woń alf ta  rozie aa raeea 
skarbu państwa 1 presort od 
peaeii m ieeięiaaej.

12) Zwrńoiń alt de wlcdo 
wejskew yek a prośbą o wole- 
U ałe de armji esyaaej waayet - 
kieh młodyoh i adelayeh de 
fioeaoaia breai śsłaleray, fa ł 
■iąoyeb dotaołteaas ehewląakl 
w słooble w sw aąiiae], a aa- 
otąpiaala tekowyek pteea ese -  
by staroae wiekiem  mieadslae 
do służby frsatowsj.

Na posislaealo  Z arsąla mioj - 
akiege wsayetbie pewyńeae 
paakty saakoepiowaas a łąea- 
aie a śew ieją kwaiifika«yjaą  
w dais 20 b. m. aoetali aakwa- 
lifikew tn i do wetąpłeala do 
ormji eoyaaej aaottyajtoy  j?ra- 
eewftUy:

1) Goasro Ftaaleław. '2) Ty­
łeś  Ssm aa, 3) E sr jg c  Zygm aat, 

4) Gs^ka A tsksaader , §) &»- 
d ew ssi E (m aad , o) Mtaor B o­
lesław, 7) Blaoao* M eeiysław , 
8) Głaera J iss f , 9) Z tllekew - 
Ski Alaksaadoir, 10) M tf ta t  J a -  
Ijaa, l i )  S łsk a lek l Marjae, l t  
Ijerjłor*  Aadraej, U )  BioUo- 
al Staaioław, 14) Baidya B»le- 
oław. 15) D uioińsk l Ja ljra , 
16) Bratkowski Piotr, 17) St  
wa W łodyeław, 18) Swiderski 

L io ltersw iss Siofoa, 
20) D eros F aaolosof, 21) Oa- 
»lał 22) Błaat M iessys
ł*w, 23) Rf «hol Ankoal, 24) 
W olski Starioław.

W/ftoj wymioaieal praeew- 
aley  asbawiąaali ;olt selidalo  
do wotąoleaia do armji aaj 
pńźatej As d » ii 1 sieroala rb. 
sod  edpswisdaialaeśeią kok- 
Aeńrką.

Lud rosyjski głoduje,
komisarze bolszewiccyhulają.

Wiele się mńwl aa  świeole 
o waleo kom aalatów ?s«y ,sk ieh  
ćad wodaą Leni aa, T/cekloh 
BroaotalaOw, E am leaiew ysh  — 
Apfelbaamńw i t. d. zw obro­
bię as iśa iesego  la d a  robota!-  
•aego i wiejskiego, jednym  oło 
^ e m  w ob reals  w saystkisk  
lok rsyw dasayah  świata togo.

Ja k  wygląda dbałość e lad
*  eoatram  w boloaowji— w Ifio- 
•kwie, aieebaj wyjaśnią poaik- 
*0* słowa p. Marseille, k*eeo- 
tenden ta  par/ok loge  . J s a r -  
kal*.

P. Marseille a a \e ta ł jd »  g ru ­
by daioaaikaray, k tóra w ewiąe- 
*0 a psrtrak tao jam i geopodar 
*tymi Eraoiaa o la ła  s i t  do 
^ rs j i ra a o a t  ■ raeosssaaw stm !, 
*by aa  miejsoa o b a lać  a taa , 
^  jakim olt t e i  kraj ebeonis 
b«ajdaje.

P /sedew saystk lm  rśaelło  s i |
*  oeey p. Marollle, t e  w m ile j-  
tftyok m iastask  Jiaadlowyok i 
brae my słe wy ek apr s  wiz a oj a 
H botaikńw jes t  « wiele gor- 
*«a, aa lta l i  w Peter i b s r g a  i 
M iikwls. gdeie koneea tra ją  
t l t  właftee aowlerkle, k t i r e  
bis sheą  mleć pad rąką  n ie ia -  
d«wol**y*b.

Dalej p ed k re i la  koreepoa- 
Beat, t e  pekaay waae fobryki 
Były um yślnie doarew adaoae  

e taaa  ra e h a ,  jed n ak  nawet 
baj mniej aaająey  sit aa rao- 
H y mogli łatwe stwlerdeić, 11 
U s t te  kem«dja, a rtoan le  prsea 
Bolaaewikśw aainseeaiaew aaa.

N a p » .  w jednej a fab ryk  
^Dt&largieiayeh, k tń rs  na ne- 
%aątre  dla laika m agła robić 
p a t e n i e  kędąoej w  pe łaym  
b»hu, jeden ty l i o  pies—-1 te  

^•Jm niejłay—dymił. Ta sam e 
^ taw atyń  m o tna  było we 
beayetkiek ianyeh  nakładach.

Słowem — jedna  wielka ke- 
^odja , w ktńroj odgryw aniu  
"elsaewley stali się podobno 
^ Is traam l.

Ais aate Imponająee w ra te -  
^ e  arobiła na g»śs!aeb uczta, 

isb easśń w y d m a  w saiaok 
^romłiau.

.C arsk ie  pałaty* aostawieno 
^ • i a ły  stołami „ f r m a i  ale ła- 
J lą s y m i  slą pod eitftarem Ja- 

f iy k a sy  i aakąeki, k t ś ry -  
N  słynęła swego s i a r a  Rosja, 
*t(ryah Jednak pepraodale, 
]<ltdsąe po có tayek  miaotaeh 
*<e aaaw «ty łem  nigdzie*—pl- 
*k» p. Morsolile,
, .T a ta j  aastawioao więiej 
<(*aenia, anlftell by łby  w sta­
dle w ym arayć we śa le  lub  w 
kftjbaidalej peda ie rłysb  ma- 
^ ea iaek  sweieb aam kaok -  
**ietro lo rda—m era  L endy aa. 
w f iy i tb ie  g a taak l  ryb , ■■*- 
Jyeh wRoajl, s ta ły  jed n e  eb sk  
Braglek. Jadło  ml t r a s  p raed -  
"tawlais tak ie  samo begaetwe: 
^ocy p ieozinyek  ka re są t ,  la -  
Byki i gąol a konfita ram l ■ 
jtaskawek, dw adaleis la  r o la a -  
| tw  kiełbasy i wędlin, pasate- 
7 ,  f rykasy. A dale] warsywa: 
Nparagi, egńrkl, sałaty, gray- 
*>y. P iram ida  kanapek, kraja- 
^yeh a bułek roamaltego ke-  
**ra i sm aku, górowała nad 
bsaystk lm .

.Psnieweft e l  e i s s a  prny- 
jaada  do Rrsjji jadłem  tylko 
dwa raay mięio, aft ślina sała 
mi de tego «s widniałem na 
e ttla . A a ie iy  po sakąekaek  
traeba było wsiąć się do fak- 
tyseaego eciada, posia łem  ta l ,  
t e  sky> J » « t * K  syty, aby  ana- 
komieie prtyitządsoaega 1 wy­
s iąkanego  Jadła gorąoeg t sprń- 
bewaś*.

R^aamle sio, to  woeystke to 
byłe  zakrapiane nojlepsaege 
ga toakn  napojami.

A siedzący ebek  korespen- 
doa t ia tyn ie r ,  mawiał:

, — Jads  p tn l  Niewiadome 
kiedy anowa taka  okaaja się 
■ dara*. Ja  proee dw s lata  t y  
wlę t i r  ty lso  e ttok łą  kasaą  1 
■eosutymi k t r t . f a n i *

I dodać naloty , t*  w sayrtke  
było p e ń a tw te  aa srebrne i ałs- 
eie, t t l e r s e  a i - b a e  b r ły  w 
korony earskie, es w ysłam a- 
esył p. M. sledoąey o»ok n ie ­
go .eaysts j  wody kom uxista  

Widni pas , stracił głowę 
1 aginął, aostawiojąo srebro. 
Co—alo rozumie pa*?—Miso* 
łaj—et, t traolł  głowę, aablty, 
ressiraelaay*.

.A  po obledsie— pisao p. Mar­
seille—a tersy łe  nas n leeeseki- 
wane sjawiske Dwa do t 's e th  
ty sięcy  wjm tdaaUłyoh ebdar- 
tnośw stało na planu, skąd  
prsea okna widać było n a n ą  
aortę...*

Gie —Jakptsyjm twali gośsi 
a saekoda paiow iebolssew ioy. 
I —taki# prsyaajmaiej odniósł 
wraftenle korespondent „J#ar- 
nnl* — pray o e ie is  włośnie 
byli sobą; nie edesuwał* się  
tataj inseenlaaojl—te nie była 
komedja.

Saań przywykli jak d» form  
1 p etą iań  typowe bartajskiok  
— ei rzokomi .obrsńoy* aol 
śnienogo loda rosyjskiego. I 
s ehr«ń«j* wsayotkleh aelśnlo- 
nyoh eatogo świata...

Tak w praktyce wygląda  
„kemuaiam* pp. Loniańw i 
Treekinh.

ą r s i i i i .
Dzlf K unegundy  P. Kr. P. Krystyny. 
J u t r o  i a k ó b a  flpostofa .  (

Wschód słohca g 4 m. 08. 
Z achód  m fl. 8 m. 04

O. P K.
S p o ty k am  p a n a  Prota ,
J e s t  jan łś  zmieszany.
Wzrok szklany,
1 dreszcz nim miota ,
TKnlęty przeczuciem złem. 
P y tam  b r a c e  kochany,
Cóż ci s ię  s ta ło?  ha?
Wiem już, wiem,

O. P. K.

P a n  Zd isław Jak po  kweście 
!3lega po mieście  
K upuje  jak ieś  kosze,
P araso l i kalosze,
Szalik, na pościel wór,
I  mocny sznur.
Dotychczas dusił grosze,
Więc sk ąd  r szrzutn jść?



O f j d r

(złożone bezpośrcdalo w „iskra** i

i m  Piryt® Jeia
I l a n i* ,  2 r o i l i  »3«4ri»a*. 

Suf»r1» Zielińaiz 1 iroiitł. 
H o l ł i i ik  l  ktzy* i i  m a i i l

Bi i  1 g i ł  m. za. 3 k a r .  n d i ,
I I  kop. m idaią, 8 m aiety  
•feińahlz miańnią.

D«*k« "WUdyiław, Wśtip-  
•ki E4war4, Z jg m iz t  Q |t ż  8 
k i | » « t j .

I i ł j i l t i  M fea ij ih w  B ln ń  1 
rewtlwar tjs tem a  Sstrjcr 1 
» b .  3S6 32818 « fet«r»l*m btz  
!«*■, 18 u b i )  i 8 > 1111717 .

Z m ] i  w ztąjlfz ia  i *  »imjl 
M lotzitzeJ p. W łtń t im le n z  
S t m l t l i e f *  t e k i i i i  w f io z ie  
jr tyJteU ł Mk. 2181 — tfiaxt- 
v t j ą  >> » » * l f  ózhetzitią .

Bog«*Jijra W ełf i ik l  4 1 f i l  
m. s i .  l  ji#iś*3ozok mtriąfczy.

F i i i u o k  W l a i s i a i i i B  ] « i« >  
p l c t i t i c z v k  a ł. 1 t k r ą c a k z  t l t -  
ta.

Miatał Daiaaki 1 ebiąsaka 
at. * ik. 11, I ik . ar.

Ja> SuBbaiamakt l  e b ia o k a
ił .  2 1 j i ł  ik. u .  8 ik . £0 k. 
11. iiJozam 41 kap. ztltdrią  
21 f.

L y t i k i t v i a a  W a c ła w  1 ■« 
t » r « k  > r. a  i io g im t ia ń a n » s k i« z a  
1 b t t i i a l e i k «  a r .  8  i b .  » r . 1 
j u l e l h a  młetoiaze.

Zmigrcici i Ł ta itw aki 20CO 
(2 tyc. mtrak papier.)

L m t a  J i t t f  1 p in ia ia i tk  
t i t ty ,  4 mk. ar. 80 ker. »r»br. 
80 kap. m ia iiią , l  kleliasak
» r łiq * * y .

Bljak Jaa 1 ik. ireb ten .  
K asiń sk a  Marja 1 k e lo y k  

ił*ty , 1 f iaak ar. 1 1 r ar. 80 
kap. i i a b s .  i ie k i tm , 1 koper­
ta ałklema ad zcgark*.

L tv lt te ix  E t l o y a k a  10 ik. 
■fotom.

P a l t » i i e * i «  A r i a  1  h ó a n  
l i e k  a i e k i a y  2  J u l c a y k i  a r .  1 
B k .  a r .  46 k a p .  B i e l a ł a ,  16  
k a p ,  a r e k t a i t .

Bielaki Władysław 4 rnan*- 
ty Japtńibi* arekr. l  *b. bila 
remi ar. 44 kap. m iefzlą  2 ła ­
ty (eiftare*) meałątar.

Sikera Sylvester  2 okrącski 
i lc ta  1 agrafka sr. 26 kop. 
a i ie i i lą  1 blaaała c l  legarka  
■tato.

Walaa Ka«imi*ra 1 abrąeaka 
■łeta, i  pierśaiaaek ałety, 8 
®k. ar. 2 ik . tr. l  Haaska a* 
i « g a n a  erakna.

Kmiztińzkl J i ia f  8 mk. at. 
40 kop. ai<ta«m ar. 1.08 kop. 

mialalą.
8sa taw  N o r ln t i t  20 n .  ar. 

6 rb. ar. 19 kop. m ielaią , 2 f. 
miańzią 20.00 rak.

A ztozl W iliński l  abrąaaka 
•łeta, l  ar. rąaaka a l  laski, 
200 Bk ., 60 kap. ar. l  b o i  eta 
nikltwa, 1 maseta miedaiaza.

Sapaayk A i t a i i  10 B k . pa 
pietami, 1 ib . ar.

Siaziaław 1 Staś Samolej 7 
łk .  ar..

Stym aa Pcparjk 2 rk. ar. 
1 100 mk. papierawyek.

A l am G onąlow akl » kar. 
arabno.

Ant cal Balaar 1000 mk. 6 
kar. ar. 2 mk. ir. 60 kap. ar. 
i 10 kap. er.

Mleaaysław Z y g a u i t  1 «k». 
>11 lewa i so mk. papierami.

W i t t e r  Z gm elak l 1 obiąea. 
tie ta.

M aryakaa Zginalaka s  rk. 
ar. k iłaao* .

Za l ia p a i ia la i ie  m a r k i  
•tim piowej i a  laakeaek J. 
Graakewita, krawiao, akłada 
Itk rew a lia l  cfla iy  mk. 20 u  
C i n v e z y  I n j t  

Hezrak Wreflakl 26 kap. 
m itla lą ,  la w isk i  MC*l4«*ą.

Tiatiazka 8 ł j lk l  m la lt iare  
i 1 l iah ian  maaiętzy.

Moafaiski Staniałam 84.80 
mk. ar. 4 kor. bilazyzs, 1 >b. 
kiloaem, trgarak arekrzy, pa- 
pierośaiaa arebrta.

H ta iyk  Łaago 1 bagaat 89 
kap. miedzią, 5 f. mi*dalą, 20  
kap. ir. mietli jazy dibaaek.

Zbyaiko Oainika 1 Wieśka 
Taaakowoay ła lew ilaą . 7 tabeli 
i ło ty  koieayk, 6 kap. mladiią  
i medal m iedaiaiy, 6 ałctjek  
pelsklak, medal ar. l;4 ałoml- 
zlnm, kobek, rea le lek  1 takim 
a t i ,  g ł i  w k a ■ rciyjakiega 
airapaela.

Jón f*  N tw s ik s  1 pieiśela- 
nak ■ brj l e i  tern, iłata ebrą«z< 
ka, 1 rk. ar.

Flar] aa Daptaa w Scaaaweu
mk. 100.

Oriar Weiak w Soaiawaa
mk. 100.

S a ter ies  Elżbieta ■ G śn e g e  
Śląsk 11 mb.

Praidaioak R ł la  a Glrzeg® 
SI 4 metry matcijału.

A. Michael erąśal karabinu, 
88 »ake]e, łeb aaiaprrla mk. 
89.90 lik iem , 6 kar. 80 hal, 
t ik iem , Mk. 4 60 ir. rb 2.10 
kop. miaaiią i aagar. mąrhi.

K e i ie a n a  Bi it sława 7 kol 
barak. 1 ł j icerk a  ir. 8 1 pół. 
f e i t a  alki. 1 f. miedt.

Marreaika Aaoa 2 rłoia hel 
caykl, 1 rk. 10 kap. ar.

Mtrtęeki Itcś i. Bcgoó l  1  
metalu.

Marsąaki Edmosd ełowlo  
8Tjs f. 1 1. i 2 loty i lk lo . 40 hal. 
>1*1. 2 hal. m ieltią .

Hanke ebrąeaha er. pił. mb. 
tr. 2 fet .  niklem, 3 heleayhi 
ti* te, kilkadziesiąt lotek i rem 
del miedala>y.

Od o ia ą li ih ó w  hep. Elimea- 
t iw  4.098 m ilk i  >a lełaieraa 
polskiege.

Mletie Kctaizawakl 2 ib . 60 
kop. tr.

Matioś Parysek 1 fr. ar. 70 
kep. tr. 1 m a n ie rk ą .

S te fek  P a ty  t e k  rk. 2 ar.
Heli Staiirław ib. 2.60 kep. 

ar. 6 ha;, m le it lą  i j e k z a l e ­
n t a  argieiaka i | i e i ś e io ie k  

tialy.
Mieeaytław Bseia 1 k a g x t  

6 m «gae|>ów łoeek.
Keaitwtka 2 medale tr. 2 

eptaeeabi t łete 1 10 ło i iw  » .  
24 kep. miedzią, 1 medal Kie  
daiasy, 1^4 f. mledei.

S j t i e r  r e v o l v e r  z fo te ra ł em
Pclahi Zwląiek zawedpwy 

malarzy w Zagłąblo Dąbrów 
•kim, w Seenewao akłada aa 
raees eeh itn ik iw  pelakie] armti 
mk. 686.
Zsiaaaa Mtrkiewltzówz* Spier- 
ieienki złote, 2 ktletyk i akie.  
b r a m  letką srebrzą, 10 mK  
srebrem, 2 rob. trebraym ki 
leżem.

J. Barański 1 splowataba  
meslQtza i izae  dreblargl.

Wacław Kyehwalsbi 4 n b ! e  
20 kep. ar. 4 mk. ar. 2 kor. 
•r. 1 mezeta pelska, 1 cbrąez 
ha złota, 1 dewitha ar. 1 rah. 
86 kop. miedzią.

Sierpińska 2 kelapyhi iłoto.
Dudek 2 tb. 70 kop. ar. bi- 

łozem.
F re ie it tek  Prsykjiehi 26 

kap. mitdaią, 26 z, zih iH 2 
loaki karab.

Staziiław Łaprzs 9 kolek, 2 
łatki kaitb ., 1 gilta rewelwe- 
rewa, 2 m agatyay do kul, l  
pieczątka mesiąkaa.

Jądralrki 23 łatki Strąk,
Jdztf Widłak 12 lootk kara­

binów j  eh.

Telegramy.
K e a z a lk a t te lsk l.
Komnnikat sztabu gene­

ralnego z d. 23 b m.
P o  c ię ż k ic h  w n lk a c h ,  o d ­

działy grupy pułk, Ł uczyń­
sk ie g o  c p a D o w a ły  L i t y  
Grodna p e ło io n e  na pół­
nocnym  brzegu Nieama. W  
w alce  tej odznaczył s ię  
szw adron jazdy ochotniczej  
pod  dow ództw em  majora 
D ąbrow sk iego . B olszew icy  
cofając s ię  do miasta p o ­
zostaw ili w  naszych rękach  
2 ciężkie działa i k ilk udzie­
sięciu jeńców , p o t  adto o d ­
bito 2  nasze pociągi e w a ­
k u a c y jn e .

O ddziały  przeciwnika, któ  
re usiłowały sforsować N ie ­
men pod Duboą, 20 k ilom e­
trów na północ ud Rosi, 
zosta ły  odparte ogniem  k a­
rabinów m aszynow ych. S il­
n y  atak bolszew icki, prze­
prow adzony dw om a pułka­
mi p iechoty, posiłkowany  
przez artykrję i Jazdę z o ­
stał w  rejonte M ostów o d ­
party przez nasze oddziały, 
przyczyni nieprzyjaciel p o ­
niósł bardzo ciężkie straty.

W zd łu ż  ca łego  odcinka  
na rzece N iem en, ożyw iona  
w ym iana ognia artylerji, 
przyczyni bolszew icy ostrze- 
liwu ą Oddziały z dział da- 
lekoncśn ych . Przeciwnik, 
którem u znacznym i siłami 
udało s ię  przeprawić przez  
Szczarę w rejonie Sion i ma, 
kontynuie swój atak w  k ie ­
runku Różany, przednie j e ­
g o  straże osiągnęły  tę miej­
scowe ść, obecnie w re tam 
zacięta walka. Kontrataku­
jące oddziały jednej z na­
szych  dywizji poznańskich,  
zd ob y ły  jedno działo, kilka  
karabinów m aszyn ow ych  i 
w zię ły  jeńców .

Na linji Kanału O gińsk ie­
g o  działalność w y w ia d o w ­
cza.

N a  południe cd  P ryneci  
w  rejonie R z e c z y c y  i Mul- 
czy c  kontrakcja naszych  
oddziałów  rozwija się  p o ­
m yślnie. N ieprzyjaciel z o ­
stał wyparty z R zeczy c y ,  z  
Kucheckiej W oli ,  Jezierczy  
i Rudki, w alczące tu od  
działy bolszew ick ie  biją Się 
z zaciętością.

N a  linji S tyru  poniżej te ­
g o  rejonu, nieprzyjaciel p o ­
n iósłszy  bardzo ciężkie stra­
ty  p o  k ilkudniow ych ata­
k a ch  zachowuje się  p isyw -  
nie. O ddziały  nasze prow a­
dzą energicznie lokalną ak ­
cję w ypad ow ą  w  rejonie  
Dubna. W alka z kawalerią  
bolszew icką przybiera dla 
nas p om yślny  obrót. O d ­
działy jen. K rajewskiego, 
jen. S zym ańsk iego  w yparły  
nieprzyjaciele z H cryn is ,  
Kcźnia i Rudni.

D nia 22 b. m .  po połud­
niu nieprzyjaciel zaatako­
w ał 3 ma pułkami piechoty, 
2naczcą ilością jazdy i &r-

tylerji oddziały 13 dywizji 
piechoty między Wołoczy-  
skami i Wołoczkowem, po­
czątkowo oddziały nasze 0 - 
puściły zajmowane pozycje, 
następnie jednak przeszły  
do zdecydowanej akcji i nie 
bacząc na huraganowy ogień  
artylerji i nadeszłych pocią­
gów  pancernych wyparły  
nieprzyjaciela za Zbrucz, 
przywracając poprzednią sy ­
tuację. Podkreślić należy  
brawurową akcję artylerji, 
która wjeżdżała między w ła  
sną tyraljerkę i kartaezami 
ostrzeliwała na bliski dy­
stans kolumny nieprzyjacie­
la, jednocześnie oddziały 6 
armji odparły gw ałtow ny  
atak przeciwnika na Husia- 
tyn nie przepuszczając go 
na zachodni brzeg Zbrucza. 
W waJkach^tycb, trwających  
kilka godzin obie strony  
poniosły znaczne straty.

Kuliński gen, podpor.

Witos przyjął 
prezydinturą gmiooto,

Warszawa, 23 lipca,
(p. n t .)

Poseł Wincenty Witos p< - * 
wrócił dziś do Warszaw . 
odbył w Belwederze dwu* \ 
godzinną konferencję z rra- j 
czelnikiem państwa, w t < ! 
zultacie której przyjął pr 
zydenturę gabinetu, Wobec  
spodziew anego  w najbliż­
szych godzinach sform ow a­
nia n ow ego  gabinetu, dzi­
siejsze posiedzenie sejmu  
zostało odłożone na jutro.

D e n t y s t a

J .  Szatensz
GODZIMY PRZYJĘĆ: 

od 12-—1 I od 3—6 poi.

&««■*»!• aąkśir , p ł«m tow azR  
aątow toa pzdai 

klenia ti*i« kzrezy.
ał. Mzlrzajzwakz J t  8.

Fotiifl Iz u lliti  2 lilttriąlHUKI EO110!
i  s  p * w : r * t e K f t .

\m
R a i s o n  F r a u ę a l a t■ ■  lit lii -

Paris Brd. M alesherbes 34. j

B it C iU  Unitu 4 6  1 . 4  HI. 2 4 9 - 7 4 ,
Skłaży: I M\mm, EieitsralBS 11

kalsla i u t w s  ajinateM  1 *tas
likttr * v  kji*•»««'> i r tW « «  pntm-
n n j r t l .  m - n j  łktat * 4 t m  *• w WarssawJ*.

Bi, f n t ł  M 16.

I (iwtaUcanz c p n » i* i za

i .  1 M N B U 1 K Z ,  » » »  »

I Sliazisfe.

Sklep
kawika.

łpoijwBiy de tprłeda*!# w 
C*».»ds! '■!. ftyttwłka Wil-

F n tr iw fi ł  7*>«3yort «*> tmię J6- 
Iej0 Faęhs njdany 

praet ttlrJzc niemieckie___
-/. r i n i p  171 deislcjsiym ekrjmaję 
IA  U f l l C l l i  od  p M Z M b cserg a
coklnd srgermistrzonski z przedm o- 
turni »  zakres tego zakłeda «-ho. 
dzqcyni« Dobronie przy olicy Ul ne- 
na 14 22. Hiniejszym zasladasalam 
Sz Klientelę, jeteli kt ś m« jaką rre- 
teaslę do wjźel wynaienlnnel oaoby, 
BZgtqderci odbiorą jakUbbgdź przed­
miotów, to niech się zgłosi do po- 
aytrzej firmy do dn. fc7|Yil rb. Po 
nfływie tego termino nikt me mc4e 
do mnie pretensii wnosić. Z głębo­
kim sz«e«nktrro fi Bororhowskf 
CHARAKTF.B“ PRŻE2KACZEN1E, 
ezego unikać, co przedsiębrać

w czasie teraźniejszym 1 przyszłymi
o k r e ś l a

■* Miitłflsykl,
'  P i}e ii* fiłjB i« t] l i G r tM ty j t  

(bB tk)ąs 11*js rąk  i

m J p r  P E T E R S E N  S. I.
Dr. Mauk Hermetycznych. 

Sosnowiec, Kołłątaja 6 (Mikołajewska), 
II piętro. Od 4-ej do ?-ę] w ieczorem:
VjU droZze z Hi*tbc«k n« Stzitwaa 

w **ej i  ta. 10 i* 21 Im szr»- 
tsiaz* ( t i t f ł i t  liemjiekl z» i» ii J ii t la  
Kill kwit aa Cisrwoay Enyk yakwitowa- 
ala aa cddaala awiaioji da tf.eera ylala 
kwity M 1 tkał* 2 tyaittj mk.
I wity 1 ptaryorl pron^ iwitolćda .la k ij* 
U s k a  uaihową i sbi>;}» w.glawą w 
*• atjieyaijah gitsakalh yaHta
f tk r jk ł  takttry tslalUwaj U, Lajtsar i 

Ika w Saaaawca

n w a  k a t ł y  p irera  po 500mot<i r 
» f W «  kw»irawst*wyoś yo«ri«r»eh‘ 
Dwie m a i a y a y  p a r * w y p # 2 5 0  
Dwie p o m jt y Werthi»|toaa type - 
dasego aatyokmiaet da apraedaaia Zglc“ 
iceaik pUmiaaa# do Adjniaietrteji ooK 
.Ketły 1 MMayay* -

D o  e p r / e d a f l i a
koala, trieoh fesowy, prąd latieaoy 
Kerpik Marjeaka eokłed ryaewaleiy

Kysowats ,
ny do kopiowania, Robienie lotogm <1* 
świetlnych. Wiadomość Kslęgar-:ia 1 
W n tj  Gawęckiej w Sicleo , ,

r o s z u H u j e  s i ę  S S
dających zią: k jednego pokcj"
kothni, o rez  2 *h pokoi I koc ‘ 
Koszty pcśredzictBo zaoraaamy Zg 
azenia w kan to rze Polskiej Skklard 
Sosnowiec Weaolo T* 4__

n r r»  do sprzedania kilkadzles ' 
i u c u l  etbn l lilji b f»łycii. S tef 
Sosnowiec, ol. Ciasna ^  10.
■ / n m m a i  ka it Ot pioarądij aa '

ib ar. i 295 rk ^5 t- '; 
wyaaay prses Stroł Iol»jo»ą * Łotsi 
brvB«»e) aa Imię M»rji taeha.
i  a t e i u  Ireatasklejo teorotyazai 1 
U B f iC J t J  praztjesalo tero iły*, i '!  
sio* .A. J. 20*
VfnrieT»f *a łmia i*yd ■’
/ .H g i f f i iĄ l  Heeskowiasa wytaay pr*' 
wladie aioaieakie.

Zamienię
nego do w rjska, oraz kapię aio <!- 
odpowiednie do wojska S taroaoi 
wiecka Hr. 84 Józci hlewnlek.
f n k ń i  k* ® ełerik t prey polak •. 
S U I k U J  rodzin e potrzebny 
tyci:m iast R drcs w red. .iakr- 
,( I  zędnlk*

M a g i e l  J  7Spa*1,,li R,tUwi*,‘

Nzńaktzr i Wiłitw Irsharriz „łikry".


